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CO BĘDZlb Z INDJAMir

Musimy skłonić rząd do abdykacji
oto hasło hinduskich nacjonalistów

LegJa h o n o ro w a  d la  ta n c e rk i

Ind je  przeżyw ają obecnie b a r­
dzo w ażny z punk tu  w idzenia po­
litycznego m om ent: oto V allabhai 
P a te l, prezes kongresu wszech- 
h induskiego, ma zabrać głos w 
spraw ie odpowiedzi na o sta tn ią  
mowę w icekróla Ind ji, wygłoszo­
ną 8 lipca. Mowa ta , ja k  w iado­
mo, stanow iła kw intesencję wszy­
stkiego, co rząd angielski ma w 
te j w ażnej kw estji do powiedze­
nia.

Jak ie  w rażenie w yw ołała ta  
mowa i co wogóle m yślą nacjo ­
n a liśc i hinduscy, dow iadujem y 
się na jlep ie j z rozmowy, jaką 
przed paru  dniam i odbył w Bom­
baju  jeden  z dziennikarzy f ra n ­
cuskich z pewnym w ybitnym  dzia 
łączem  kongresu

— P y ta  mię pan — zaczął ów 
polityk h induski —  jaką  odpo­
wiedź dać może prezes kongresu 
na mowę w icekróla? Możliwa je s t 
ta  jed n a  tylko, jedynie logiczna 
odpowiedź. Jeśli zaś pragniem y 
zrozum ieć, jaka, m usim y cofnąć 
się w stecz aż do okoliczności, k tó­
re  spowodowały zatarg .

Wicekról obiecał ustrój 
dominjalny

31 października roku ubiegłego 
w icekról złożył publiczne ośw iad­
czenie, w edług którego Ind je  m ia­
ły  praw o spodziewać się u stro ju  
dcm injalnego. Nic też dziwnego, 
że po takiem  ośw iadczeniu n a s tą ­
p ił okres odprężenia i nadziei.

N iestety , mowa w icekróla zo­
s ta ła  gw ałtow nie zaatakow ana w 
Londynie zarówno przez konser­
w atystów , ja k  liberałów . W szyscy

P  rzeczytdi i zapam iętaj pierwsze 
L itery. które sa skrótem 
L inij lotniczych, przew ożących 
L isty,
O soby,
T  ow ary.

K orzystaj w szechstronnie z ie! URiug
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oni w ołał,, ze lord  Irw m  przekro-' 
czył swe pełnom ocnictw a, że obie­
cał to, czego nie m iał praw a przy­
znać i że pójście w myśl jego 
w skazań byłoby, dla im perjum  
brytyjskiego rów noznaczne ze 
zrzeczeniem  się Ind ji.

Zaniepokojeni tym stanem  u- 
mysłów w Londynie nasi p rzy­
wódcy polityczni udali się do lo r­
da Irw in a  i poprosili o rozmowę 
na ten tem at. Rozmowa m iała 
miejgce 23 g rudn ia , a podczas 
niej G handi i M otilal N ehru  wy­
raźn ie  postaw ili pytanie, czy w i­
cekról może stw ierdzić, iż Angija 
gutowa je s t  przyznać Indjom  u- 
stró j dom injalny.

N a to py tan ie  wicekról odrzekł 
po dłuższym nam yśle, że nie mo­
że udzielić podobnego zapew nie­
nia, że jednak  zarówno rząd  w 
Indjach, jak  i gab inet londyński 
uczynią wszystko, co można, byle 
tylko zadośćuczynić pragnieniom  
k ra ju .

Zamiast spełnienia obietnic —  
represje

Zbyt dobrze znamy wszyscy 
w artość angielsk ich  obietnic, to 
też przywódcy Kongresu, rozgory­
czeni tem ośw iadczeniem  wice­
króla, na tychm iast przerw ali roz­
mowę i wyszli. Na tem  właśnie 
tle  wyrodzii sięNcongres w Laho- 
re oraz ruch, polegający na wy- 
pow iedzeniu obowiązków obywa­
telskich.

N agle lord Irw in  głosi ( jak  to 
miało m iejsce 8 lipca), że jego o- 
św iadczenie z 31 października za­
chowuje swą moc obow iązującą. 
Ta mowa była jaw nym  dowodem 
jego zupełnej nieznajom ości s ta ­
nu rzeczy.

Bo czyżby wicekról zapomniał, 
co się od owego czasu w Ir.d jach 
s ta ło?  Przecie n a jbardzie j szano­
w ani trze j wodzowie naszego n a ­
rodu, ubóstw iani przez w szyst­
kich, siedzą w  więzieniu, gdzie 
obok nich  umieszczono tysiące 
naszych współobyw ateli. W b a r­
dzo wielu okolicach ogłoszono 
stan  w ojenny, wszędzie rządzą 
praw a w yjątkowe, r.a bezbronne 
tłum y n ac ie ra ją  oddziały wojsko­
we, s tąd  tysiące rannych , s tad  
m nóstwo wyroków sądowych, któ­
re skazują na ślepo.

Niedaw no przecie skazano na 
pól roku ciężkiego w ięzienia 
sześćdziesięciopięcioletnią s ta ru ­
szkę, należącą do najszanow niej­
szych rodzin naszych. Jeśli to ma 
być owa gałązka oliw na pokoju.

to chyba mamy praw o je j nie 
przyjąć.

Co nam mówią Anglicy?
Gdy wicekról In d ji mówi nam, 

że jego obietnice z roku ubiegłe­
go trw a ją  w mocy, w  Londynie 
pow staje siln iejszy  jeszcze,, n iż w 
ubiegłym  listopadzie, krzyk. Tam ­
te js i politycy w ołają stale, że je ­
steśm y niezdolni do sam odzielne­
go rządzenia się, żeśmy niegodni 
u stro ju  dom injalnego. D latego 
w łaśnie nie weźmiemy udziału w 
owej konferencji angielsko-hin- 
duskiej, mamy bowiem pewność, 
że dążeniem  je j angielskich  ucze­
stników  byłoby uczynienie z nas 
kozłów ofiarnych , zmuszenie, byś­
my sami nadstaw ili g ard ła  pod 
nóż. Tego niech się po nas nie 
spodziew ają!

W praw dzie są w  In d jach  lu ­
dzie, którzy gotowi byliby stanąć 
całkowicie na stanow isku angiel- 
skiem, a n iejeden czyni to w n a j­
lepszej w ieize. W iększość jednak 
tych ludzi — to m uzułm anie, nip 
w spólnego nie m ający  z kongre­
sem h induskim ; dla nich  nasze 
c ierp ien ia  la t o sta tn ich  są  jedy­
nie źródłem  do zdobycia szeregu 
korzyści dla siebie. Ale na stan o ­
wisko hindusów  ludzie ci nie m a­
ją  żadnego wpływu. Jeśli więc 
rząd w In d jach  mówi te raz  do 
nas, iż m usi staw iać  nam  opór, 
inaczej bowiem pozostałoby mu 
tylko ustąpić, my odpowiadamy 
na to, że ucisk nie pomoże, gdyż 
i tak  zmusimy go z czasem do u- 
s tąp ien ia .
Kryzys gabinetowy w Londynie 

z powodu Indji?
Powyższy wywiad doskonale o- 

brazujff panu jące w Indjach  n a ­
s tro je  i w ynikające stąd  kłopoty 
rządu angielskiego. W praw dzie i 
tam , mimo ogólne podniecenie u- 
mysłów. od czasu do czasu nastę ­
puje  pewne odprężenie, nie zna­
czy to jednak, by stanow iło to  o 
isto tnej zm ianie usposobienia. Po­
dniecenie je s t tem  siln iejsze, iż 
zbliża się term in  owej narady  
londyńskiej w spraw ie In d ji, w 
której, prócz dygn itarzy  ang ie l­
skich, m ają też wziąć udział h in  
duscy politycy.

Kto wie, czy na tle te j narady  
nie dojdzie w Londynie do poważ­
nego kryzysu. W każdym  razie 
już obecnie w yłonił się konflik t 
p a r tji  pracy z konserw atystam i i 
liberałam i; 0  ile bowiem rząd  stoi 
na stanow isku, że owa n a rad a  je 
go tylko dotyczy, stronn ic tw a opo

T u rn ie j s za c h o w y  w  H am b u rg u

zycji dom agają się  udziału w 
konferencji, tłum acząc, że spra­
w a u stro ju  In d ji je s t  jednym  z 
najpow ażniejszych zagadnień ca­
łego im perjum , nie może więc być 
trak tow ana w sposób, jakiego do­
m aga się Mac D onald, k tó ry  chce 
ponosić za n ią  ca łkow itą ' odpo­
w iedzialność.

Podzielone są  też opinje w Lon­
dynie co do samego rap o rtu  ko­
m isji Simona, Gdy bowiem s tro n ­
nictw a opozycji są z n iej zadowo­
lone, p a r tja  p racy  m a mu wiele 
do zarzucenia. N aw et wicekról 
In d ji uw aża podobno, że komisja. 
Simona zbyt była w swych w nios­
kach pow ściągliw a. W praw dzie, 
zdając sobie spraw ę ze stan u  u- 
mysłów, rząd Mac D onalda usi­
łu je  zyskać na czasie i odkłada 
ostateczne posunięcia w te j sp ra ­
wie aż do okresu po fe rjach  p a r­
lam entarnych , je s t  jednak  możli­
we, że jeszcze przed tem i ferjam i 
wpłynie w izbie gm in wniosek o 
votum nieufności dla rządu, a po 
jego przegłosow aniu gabinet Mac 
D onalda podać się może do dy­
m isji.

La Arge.itirw, w szechśw iatow ej sław y tancerka, odznaczona zasta ła  pfTtfJ 
rząd  francuski Legją H onorową.

P o m n ik  b itw y  pod A u s te rlltz

Czesi zbudow ali pom nik ku czci napoleońskiej b itw y pod Austerlltz, dając w  ten sposob w yrau przy jażrl 
dla Francji Na ilustracji poświęcenie oomnika. P rzem aw ia francuski generał M ittelhauser- Na lew o cżeskł

minister dr. Liskowski.

L ą d o w a n ie  brac i K en n e th

K arykatura pow yższa przedstaw ia uczestników  turnieju w  postaci figurek szachow ych. Od lewej strony: 
Rubinstein i T artakow er (P olska), Samisch, Ricnter. Ahues, W agner, Yates, pani Menschik, Marschalf

i Alaroczy.

Na lewo aeroplan braci Kenneth, k tó rym  pobili oni rekord długości lotu w  chwilę po w ylądow aniu na lotni­
sku w  Chicago, śm igio, k tóre pracow ało przez 553 godziny bez przerw y, nareszcie m a chwilę wytchnienia 

Na praw o bracia Kenneth sfotografow ani w kilka minut po opuszczeniu sam olotu.

Jitp o fiska  s z k o ta  o a ie to w a

W  japońskiem  mieście Akita istnieje w yższa [ szkoła japońskiego tańca, której popis podajem y na  ilustracji.

R E E .A K .C f  A: W arszawa, Nowy Sw;at 22. Telefony Redakcji 91-60 91 25. D rukarni 91-62 (dod.). Ked, Naczelny 91-62 
Sekretarz redakcji p rzy rru je  interesantów  codziennie z wyjątkiem m edzel i św iąt w godz. 19-20 (tel.91-60).

A D 3 P 1 N IS T F A C J A :  \X jrszaw a, Zgoda 1. Telefony: D y r e k c j a  91-66. Z a r z ą d  91-66 (dodatkowy). W y d z  a ł  
O g ł o s z e ń :  91-56. D z i a ł  k o l p o r t a ż u  91-56 dodatkow v). Skrzynka oocztow a 745. A dres telegraficzny —

ABC W arszaw a. Konto czekow e P. K. O. Nr. 13550.
P H Z E D S T A  WIC.ET ST  WA:  L u b l i n ,  Plac Litewski 1. te’. 243; K a )  sz .  Aleja Józefiny 4, tel. 2C9- oto,
3-go -Maja 1; P i o t r k ó w  T r y b u n a l s k i ,  Słowackiego 9, te '. 59 P o z n a ń ,  Murna 2, tel. 39-18; S u w a  . oś-

ciuszki 81, lei. 68; W ł o c ł a w e k ,  Cyganka 26, tel. 136.
P R E N U M E R A T A : m iejscowa (z odnoszeniem  do domu) i zamiejscowa — zł. 4.50 miesięcznie, iyonti czekowy

P K. O. Nr. 13550

a  za miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokość jednej szpalt
©  “  ■ j r  ■ (na w szystkich stronach jestj po 6 szpalt): n a  Ł-ej s t r o n i e —

1 zł., w  t e k ś c i e —60 gr., n a  o s t a t n i e j  s t r o n i e —80 gr. K o m u n i k a t y  (wzmianki)—1.50 zł. L e k a r s k i e — 
30 gr. N e k r o l o g i a  do 100 milim.—po 15 gr., od 101 da 230 mitirn.—pd 25 gr. powyżej 200 milim —po 50 gr.
D r o b n e —po 15 gr. za wyraz; duże litery  w ogłoszeniach „d rob iych" liczv się za oddzi :lne wyrazy a tłusty
d ru k —podwójnie. Ogłoszenia fantazyjne, tabelaryczna 1 bilanse o 5 3 '6, dm żej za kolor c ze rw icy  (może być na

1-ej i 6-ej s tr .)—o 23n| drożej. Za termli o wy druk dszeń Admi listracja nie idnpw iada.

Wydział Ogł szeń: Z 'o d a  1, tel. 91-56. Kierow nik: Tadeusz U cieszyński

S ek re ta rz  R edakcii i re d a k to r odpow iedzialny  — J A N  S O M M E R . W ydaw ca: M A Z O W IE C K A  S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A .
D R U K A R N IA  L IT E R A C K A , S p . z ogr. odp. W arszaw a N .-Sw :at22. T el. 281-88.


